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Bułgarya a Rumunia i Grecya.
(Teł. wl. „N ow ej R eform y41.)

Wiedeń, 27 września-. 
»MOTg.eiK donosi a  Sofii:
K cnferencya pom iędzy RadoM awawem  a  po­

słem rum uńskim  w y d ała  dobre w yniki. P rzew óz 
tow arów  przez B ułgaryę  i odw rotn ie  przez R u­
munię, będzie się  odbyw ać bez przeszkód. -* 

G recya ośw iadczyła,'- że d la  un iknięcia icon- 
i lik tó w  zarządziła  w ycofanie z nad  g ran icy  buł- 
garsk .e j g reckich  s traży  pogranicznych.

Wstrzymanie ruchu kolejowego 
między Bułgaryą a Serbią
'(Telegram własny , Nowej f f llo rm y .J

_  a o „ „ 3 i ,  s * eto i>  w  « « « * •  
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i f  sól !li|! l l i i j  W A t a i t t  91 j f s i l
(Telegram c. la Biura koresp.)

T. - L yon, 27 ̂ rzo śn la .
* P ro e a ^ s dfftifrśi z P ary ża :
N a bm s arsk iem  poselstw ie flaga już  nie po-

•l^Brakżc poseł baw i jeszcze w  P aryżu . 
m 'lvu dziennikarzy- •otrzymało -na- 'zapyitanie, 

po^eł p rzygo tow uje  się do <Wja:zdu odpo-
• T  . /:0 j &szcze n ie  zapaliła  żad n a  cecyzya, 
ł® Rależe inogą, .nastąpić w ydarzenia, k tó re  na- 
a o m ogą ^zmiemó polożonie,

^ s n t a r f ? B t t lg a ry l>
-p ■ v_ -B e rlin , 2G w rześnia.

24 b n ? ęT donosi z Sofii p o d  d a tą
t> ,

w oAbinetu bu łgarsk iego  R adosław ów
dzienr ■l|10'w'‘e 7 'korespondentem  w ym ienionego
• L j " ! ia -P°wied*i'al m iędzy ionem i: _  I
WYi-mi' ®ar«y..2m usaoni uzbroić się  n a  w szelki 
łii •• . N asza m obilizaeya je s t -na razie  wy-
mC&nio 'Obronnym środkiem . P raedcw szystk iem  
w brew  'twieiM^e-ntom złośliw ej p rasy  n ie  zw ra­
ca się cna  an i przeciw ko Rum unii, an i przeciw ko 
Grecyi. Bule.-a.ryia nie ma wobeo ty ch  p a ń s tw  ża ­
dnych  agresyw nych ceiów, co  z  ca łą  stanowczo­
ścią ponow nie podnoszę.

Hass stsrem , ikuij i psd B r e t o .
A d e k p  S r °jeff° ^ raw tft^ ^ j r  w o je n e g o

C. i k . w ojenna k w ate ra  prasow a, 25 w rześnia, 
l zesunięcie fron tu  austro -w ęgiersk iego  poza 

f r  "darem nito  now ą p róbę generała. Iwanowa- 
cmem oskrzyidłenia wtij.sk •austryaelcich. Obec- 
P-hie R-osyanie Oistrzeliwują zachodni b rzeg  S ty - 
ru  ai'ty lo ryą rozm aitego kalibru . Usiłowali .tak- 
y,ft 'na k ilk u  pn-uktach przejść  przez S ty r, a le  
bezskutecznie. N ad  górną Ik w ą usiłow ali Ro- 
syanie stanow iska  austro -w ęg iersk ie  pod  Du- 
*,ne«t zniszczyć. • ' *

I^ówmocześnie g en era ł iw-ano-w przedsięw ziął 
2 gtewaiomi .siiknii sw ojem i pochód ofenzyw ny 
przeciwko Brodom . I ron t a ta k u  rosyjskiegio 

‘ąsni-e ^io o d  źródeł I lo ry n la  i  Ik w y taż  do 1*0- 
CZ!!J;nva. ’ * .

a o t i T ‘e ^ a'(' erJT:o ł'^ y js k io  boniłxw dow aly .sta- 
^  ^  a  ausi't'd-węgi'er,skie, n ie  szczędząc la.nui- 
anii k tó ry  zadziw ia w obeo b rak u
ł>0rnj'llt/^  s^r'onS,p rosy jsk iej. W  połączeniu  z 
^ d o w a n i p , *  n as tąp ił już c a ły  szereg  sztu r-
te łv  r.(>SV̂ sIti'cl2’ P ra c z e m  szeregi ro sy jsk ie  do- 

^ . flz zasieków  drucianych . r

łan iew °’ Ze p !erw rac szereg'i ro sy jsk ie  zOiStaly 
1>(>c-1,sî amii 'dział i  k a rab in ó w  m u szy - 

5 e i. sz ły  .ci,0 sz t-nrm.ti coraz to nowe linie, 
m  f 01)2 f w ałtem  PJ'zez oficerów , a le  w  walce 
ły  a u ttr  z'te!ta?-v rów nież odparte. 'Oddzia- 

i* zdobyły  W ija  -seilg'a,ly o d I>arty ^ i  n ieprzy jació ł 
* *' e a o r c  ro ^ y  ro sy jsk ie ..

—---    * V

- w .

• k- ra koresp.y
D om esienie «gPJlc^ ota” cya, 27 września 

G łow na k w a te ra  donosi- o atiezQoj Milli 
W odcinfcu Aua-forla zdoby-u.

■rckognoscyjne, w ysłane p rzez J . '  20 'od<MAły 
lo  karab iny  z am unieyą. D nia' 1S. !SlkTzydlo,
strzeliw ała nasza  a rty le ry a  o b ó z \ ; Cp^Z(:fni'a  0_ 
położony poza ile ssa tan tep e , p rzez c-c^r^10̂ 5 
nieprzyijaciełowi ciężkie -straty. ,\y'
Ari barnu  m i-na, k tó re j eksplozyo spo w odow aliki 1 
arzed aiaszom ipra-wem skrzydłem , zniszczyła 
nieprzyjacielską, przeciw  minę. N asza a-rtylerya 
na praw em  sk rzyd le  ostrzeliw ała n ieprzy jac iel, 
sk ie  .st-ańiowdska- do  rzucania min i  zm usiła do 
M ilczenia n ieprzy jacielska a rty le ry ę , któr*. o d ­

pow iedziała  n a  og-ień. T rz y  nieprzyjacielskie 
o k rę ty  przew ozow e, k tó ro  w  odcinku  A riburm i 
z a ję te  b y ły  wyładowan-ic-m, zosta ły  zm uszone do 
-ucieczki. \V odcinku  Scidil Ba-lir nic -trafiła żadna 
z  wyrziuoonyoli przez n ieprzy jaciela  w  dniu 24 
wizesni-a arun do  naszych  row ów  strzeleckich, 
n a to m ias t k ilk a  z  n ich  ekspłodow ało w row ach 
.strzeleckich n ieprzy jacielsk ich .

----------------- o   -
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Isiapiinis eareta francasklesó*
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Lyon, 27 w rześnia.
uRrogrcis11 donosi z D unkierki:
O kręt francuski „S ain t P ie rre“ zosta ł w  nocy  

z dn ia  22 na 2M w rześnia za top iony  w  Ras de 
Calais. K ap itan  i czterech ludzi załog i zostało 
uratow anych.

Krwawe rozruchy w Rosyi.
[(Telegram własny »Nowcj Reformy*.)

W iedeń, 27 w rześnia.
>-Soiu\-tmd Montags-Zeitun-g-c donosi z 'Kopen­

hagi:
W odle pry-watnycli w iadom ości z  R osyi, w y- 

buchnęły; w  K osfrom ie, K ijow ie, C harkow ie i 
E łcaterynosław iu now e krw aw e rozruchy  robo­
tnicze.

R ozm aito 'Okoliczności w C harkow ie w skazu­
ją  na to, żo robo tn icy , k tó rz y  z P e te rsb u rg a  zo­
s ta li .odko me n dero rwani do C harkow a d la  w y ro ­

ił ainu^icyi, zorganizow ali rozruchy \  wezwali 
robo tn ików  do s tra jk u .

Fabryka-, k tó ra  od  k ilk u  m iesięcy służy ła  za  m a­
gazyn- środków  żyw ności d la  w ojska, w czoraj 
spaliła- się. O gień bardzo  szybko p rzy b ra ł w iel­
k ie  rozm iary . D opiero po pięciogodzinnych ro ­
bo tach  ra tu n k o w y ch  -można był-o sJapobiedz d a l­
szemu rozszerzeniu  się -pożaru.

i i i  P M  i i i i r a
f T e l .  c .  k .  Biura koresp.)

Londyn, 27 września-. 
Socyali-st-a K e i r  J l a r d i e  E-marl w  iGlas-

CM A 6 m € a 3 9 tra o y 2 .
Celem uregulowania nakładu prosimy o 

wcześniejsze nadesłanie prenumeraty. ^ 
Administracya „N. Reformy11.

Adm inistracya „Nowej Reformy11 prosi usil­
nie, aby przy zmianie adresu podawano k o ­
n i e c z n i e  także miejscowość i pocztę, w któ­
rej dotąd „Nową Reformę11 odbierano. Najdo­
godniejsze zawiadom ienie o zmianie adresu jest 
w  tej formie: „N ależy posyłać dziennik nie
do N., lecz do X .“

1(
Berlin, 2G w rześnia. 

^B erliner T ag eb la tU  donosi >z R o tte rdam u  
pod 'datą- 21 b . m.:

J a k  donosi »Dai!y Tełograpli* z  P e te rsb u rg a  
-pod d a tą  22 b. m., ara- kongresie  m iast roisyj-skic-h 
w  M oskwie wniesiono rezolucyę, k tó ra , w yra­
ziw szy liold arm ii i  zapew niw szy, że naród  p ra -  
g m s  uG jay  aż  do o s ta tk a , mówj*,następnie: 

»AtolL w 'ępo'3-db zg u b n y  Jf.-are -błędy nasze­
go życia- nanodoweg-o stoj-a na przeszkodzie aw y- 
cięs-tini. Jed n y m  z- ni-ch jest. ni-eo/lpowiedzial- 
n-osc wlaidzy, fak t, że je s t o n a  obcą  t e j o w i  
że je s t w ew nątrz  wykoszlawi® aa i bezsilna. —  
Trzeba- koniecznie .skłonić rząd , a ż eb y  s ta n o ­
wczo i  -rzetelnie w stąp ił -na now ą drogę. T e ,ro 
w y m ag a  nasz obow iązek wobec k ra ju . °  

»Na m iejsce obecnego -rządu na leży  pow o­
łań m ężów, k tó rzy  cieszą się zaufaniem  lu d u ’ 
P raca  przedstaw iciels tw a n arodu  pow-inn-a z a ­
ra z  się iKizpoeząć. N ależy przyw rócić  spokój 
-obj-wa-tel-ski i  duchową, jedność k ra ju . T e  w ażno 
w aruiiki pokoju  należy  stw orzyć  przez po jedna­
nie. N iechaj będzie pogrzebana w szelka niezgo­
da.

»W szyscy  obyw ate le  m uszą być  rów ni wobec
prawa. Preedsiaw iciole m iast ro sy  jakich, u fa jąc  
•niezłonrni-e w przyszłość narodu, b ę d ą  :z z pel- 
nem  -panowanie m nad so b ą  i spoko jną  w iarą 
w ®woje pra-wo i .silę p racow ać d a le j bez  w y­
tchnienia z całym  krajem  dla popieran ia arm ii, 
pom nąc, że każde  zan iedbanie opóźnia zw rc ie - 
■shvo. Ł

-  i---------    -?r-

'Jak wynika z poprzednich telegramów, które 
umieściliśmy w piśmie naszem, jest to projekt re- 
zolucyi, który został wniesiony przez lewicę kon­
gresu miast rosyjskich, k tóry  obradował w Mo­
skwie. Projekt ów, przyjęty oklaskami, zęstał 
przez większość kongresu odrzucony. Większość 
przedłożyła swój. o wiele skromniejszy projekt, 
k tóry został uchwalony większością tylko trzech 
głosów. ,

)     11 ■

Ml fflrói i Mii M  w bni
(Teł. «. k. Biura koresp.).

K openhaga, 27 w rześn ia ., 
W  a rty k u le  za ty tu ło w an y m  „Szikodliwe ob ja­

wy.11 uskarża, się „U lecz11 n a  fak t, w  który* u- 
w ierzyć trudno , że sto lice  rosy jsk ie  znów  zna­
laz ły  'się bez środków  żyw ności. B rak  am unicyi 
uzasadnionym  je s t tem, że przem ysł rosyjski 
p ozosta je  w  ty le , jednakże Rosya zaopatryw ała  
przecież N iem cy w czasie pokoju w zboże i środ­
k i żywmości. —  O dkąd  w ojiui trw a, śledzi się 
przesilenie na  polu  środków  żyw ności w  Niem ­
czech i  n ag ie  m usim y spostrzedz, że N iem cy 
p rze trw ały  to  przesilenie, podczas g d y  W  ro sy j­
skich w ielkich m iastach  p rzyb ra ło  to  przesile­
nie ch a rak te r na jgo rszy , ja k i sobie ty lko  można 
przedstaw ić. Z iębniem y mimo -bogactwa drze­
wa, głodujem y po  najlepszych  żniw ach, cierp i­
m y b rak  cukru , podczas g d y  A nglia podczas 
pokoju  naszym  cukrem  pasie  świnie. W ojna  o d ­
krywa, nasezgo  najw iększego ra k a ,, który; nas 
toczy, zupełny  b ra k  organizacyi. J e s t  rzeczą 
straszną , że w drugim  ro k u  w ojny  m usim y w y­
pow iadać te  nicziszczalnc życzenia.

pożar składów żywności dla wojska 
francuskiego.

(Teł. c. k. Biura koresp.). c
_ " j  P aryż , 27 w rześnia.

*»Retit P.arisien« donosi z Ma-rsyłik. .

K raków , 27 itrześn ia .
Chleb i mąka w Krakowie. IV wydziale apro- 

uizacyjnym magistratu sprzedawano w dalszym 
ciągu zapasy mąki -pszennej handlarzom i kupcom 
krakowskim. Natłok kupujących był bardzo li­
czny, od rana rozwożą mąkę do sklepów. Jak  
wiadomo, m agistrat sprzedaje kupcom tylko po 
pięć worków 85-kilogra-mowych mąki. Zdarza się 
niestety dość często, iż kupcy część otrzymanej 
mąki chowają, a  tylko niewielką ilość odsprzedają 
publiczności i to jest także powodem, żc mąki w 
Krakowie brakuje. Zwracamy uwagę, .iż mąki 
przechowywać nie wolno. Kontrola magistratu w 
tym kierunku byłaby pożądana. Jest to zresztą 
od dawna praktykow any przez spekulantów spo­
sób. Towar się chowa "po to, by później wymu­
szać wyższe ceny.

Piekarze grożą, że za kilka dni zabraknie chic­
ha w Krakowie, gdyż -zapasy mąki żytniej są już 
na wyczerpaniu. • Jak  wiadomo, otrzymane zapm  
sy miały im wystarczyć Jo IG października, tym­
czasem okazało się, że mąki tej na  tyto dni nie 
wystarczy, to też piekarze ograniczyli wypiek i 
wyklucz-onem nie jest, że- istotnie za kilka dni Chle­
ba w mieście nie będzie.

Prezydyum miasta czyni energiczne starania, 
by do Krakowa sprowadzić -większe zapasy mąki 
żytniej i w ten sposób zaradzić brakowi ciucha.

Św. Michał. Zwracam y uwagę, iż przypadająca 
uroczystość św. Michała w dniu 29 b. m. obcho­
dzona będzie, jak  dawniej, ty lko  w Podgórzu, w 
Krakowie natomiast w dniu tym  święta nio bę­
dzie. Również, mimo przyłączenia Podgórza do 
Krakowa, uroczystość św. .Stanisława obchodzić 
będzie w dniu S- m aja ty lko  sam  Kraków, dzielni­
ca podgórska w tym dniu św ięta nie ma. Zmiana 
administracyjna nic zmienia zupełnie świąt ko­
ścielnych.

Z uniwersytetu krakowskiego. Wpisy na uni­
w ersytet Jagielloński rozpoczęły się w  dniu 23 b. 
m. Słuchacze, którzy się wpisują n a  rok I-szy. 
muszą się wykazać św iadectw em  szczepienia ospy. 
Dotąd -wpisała się niewielka liczba słuchaczów.

-Skład senatu na rok ltH ó/iy  jest następując}': 
rek tor prof. dr Kostanceki (po raz trzeci), prore­
ktor prof. dr 7.oll, dziekani: ks. prof. dr Siemia- 
tycki (teologia), prof. d r Ficrich (prawo), prof. dr 
Piltz (modycyna), P1-of. d r Rozwadowski (filozo­
fia): .prodziekani: k?> piof. dr Fijałck, prof.. di
Kutrzeba, prof. dr Rosner, prof. dr Roś; delegaci: 
ks. prof. dr Rystrzonowski, prof. dr Estreicher, 
prof. dr Marchlewski, prof. Godlewski (senior^

Na wydziale prawa i adinniiśt-racyi ogłosili mię- 
d -/v innvm i w wkłady następujący profesorowie: 
Doc. dr' Pcretiatkowicz, d r Wróblewski, dr K u­
trzeba, dr Estreicher, dr Ulanowski, dr Brzeziński, 
dr Zoll d r Górski, dr Spyra, dr Krzymuski, d r Ja- 
woiski, dr K r z y ż a n o w s k i ,  d-r Waehholz, dr M irow­
ski i dr Rybarski.
1-1 Na wydziale filozoficznym w ykładają między 
innymi: " d r Schwarzenberg-Czemy, dr Bujak, dr 
Ftaśnik, dr Rozwadowski, dr Morawski, d r Nitsch, 
dr Strońsld, d r Żorawski, dr Zaremba, dr Hobor- 
ski, d r Rudzki, dr Rosenblatt, dr Smoluchowski, 
dr Natanson, dr Korczyński, d r Grzybowski dr 
Godlewski (senior), d r Kiernik, dr G odlcwski’(ju- 
nior). dr Raciborski, dr Hoyer, dr R-ogoyski dr 
Jentys, dr Nowak i dr Surzyeki.

Dzień pokuty katolickich mężczyzn wszystkich 
stanów odbył sio wczoraj w Krakowie oclem upro­
szenia rychłego pokoju. W kościele św. Barbary 
odbywały się przez cal}* dzień nabożeństwa z ka­
zaniami, uczestnicy odbywali spowiedź i przystę­
powali do komunii św. Udział uczestników był 
niezwykle liczny .. ^  nabożeństwach brali także 
udział żołnierze, stojący w Krakowie załogą.

Posłuchanie dra Korytowskiego. Cesarz przyjął 
onegdaj na posłuchaniu byłego namiestnika K ory­
towskiego. Po nim byli u cesarza: minister spraw 
zagranicznych Burian i ambasador berliński Ho- 
hcnlohe.

Podrożenie dzienników. Jak  wiadomo, ceny pa­
pieru poszły znacznie w górę, a równocześnie za­
pasy jego zmniejszają się. Podrożały równie surow­
ce, potrzebne pośrednio do wydawania dzienni­
ków, a mianowicie artykuły  drukarskie. Z tego 
powodu kilkaset dzienników w Austro-Węgrzech 
i Niemczech podwyższyło prenumeratę, uzasadnia­
jąc tę podwyżkę tą. jeszcze okolicznością, że tele­

gramy, korespondeneye i wszelkie wogóle wiado­
mości mogą być zdobyte jedynie znacznymi ko­
sztami.

Wieczór artystyczny. W piątek dnia 8 paździer­
nika odbędzie się w sali teatru ludowego na cel 
dobroczynny „Wieczór artystyczny11. W skład 
programu wchodzą: poematy taneczne w interpre­
tacja tanecznej ulubienicy naszej publiczności Ni­
ny Doili (Dolińskiej), śpiew zaszczytnie znanego 
artysty operowego dra Alfreda Rawicza, oraz me- 
lodeklamaeye znanej recytatorki p. Romany Ban- 
ćłrowskicj, której w ystępy nowością swego rodzaju 
wzbudziły swego czasu ogólne zainteresowanie. 
Parfya fortepianowa wszystkich punktów progra­
mu spoczywa w ręku profesora Bolesława Wallek- 
Walcwskiego. Bliższe szczegóły później. Bilety do 
nabycia w magazynie WP. Rudnickiego, Rynek 
główny L. 44, Linia A—B..

Wpisy d o  szkoły zawodowej uzupełniającej ce­
chu rzeźników i masarzy w Krakowie odbędą się 
w dn. 29 i 30 września b. r. w szkole im. św. W oj­
ciecha przy placu Biskupim od 6—S wieczór.

Z teatru ludowego. Jutro, wc wtorek, grana 
będzie bajka >• Kopciuszek*, ciesząca się .niezwy- 
kłem powodzeniem. W przedstawieniu bierze ii- 
dział Nina Doili. Początek o godz. 7 pi wieczór.

P opierajm y Sekcyę pośrednictw a p racy  K o­
m itetu  nad  b. L egionistam i w W iedniu IV. 
W eyhringergasse 14, k tó ra  dostarcza  pracow ni­
ków  w szelkich k a teg o ry j z pośród  by łych  L e­
gionistów .

K r a n i k a
Tadeusz Rutowski. „Wiek Nowy11 donosi: „O 

prezydencie Rutowskim podaje zastanawiającą 
wiadomość list, świeżo otrzymany przez rodzinę 
jednego z uwiezionych do Kijowa „zakładników11 
lwowskich, który zajmował tu wybitne stanowi­
sko.

Ów list, podaw szy szereg szczegółów o piszą­
cym, kończy uw agą, że bliższe i bardziej w yczer­
pujące wiadom ości zasięgnąć będzie m ogła rodzina 
od Tadeusza Rutowskiego, k tó ry  „już w yjechał 7. 

Kijowa11.
Wnosićby stąd należało, iż piszący miał przeko­

nanie, jakoby prezydent Rutowski znajdował się 
w drodze powrotnej do kraju. Być jednak może, 
pozostaje to w związku z wiadomym i nam w yja­
zdem Tadeusza Rutowskiego do Petersburga11.

Żydowscy zakładnicy ze Lwowa w Niżr.yin No­
wogrodzie. „Neue Eretc Presse11 donosi na podsta­
wie wiadomości, nodeszłyoh do żydowskich komi­
tetów filantropijnych, że 500 rodzin żydowskich 
z G alicji znajduje się obecnie w drodze do Niżne­
go Nowogrodu, oraz do Czernichowa. Prorektor 
uniwersytetu lwowskiego, prof. dr Beck, i wice­
prezes z.boru izraelickicgo we Lwowie, dr Dia- 
mand, również zostali wysłani z Kijowa do Niżne­
go Nowogrodu.

Stan zdrowotny Lwowa — jak donoszą dzienni­
ki lwowskie — uległ korzystnej zmianie tak dale­
ce, że lekarze wolnopraktykująey czas obecny na- 
zywaj.i ogórkowym. Niema zwykłych zapaleń, ni 
iniluenzy, ni złośliwych katarów. Nieliczne wypad­
ki ospy leczone są w szpitalach. Cholera wygasła; 
tyfus brzuszny leczon.y. bywa w ubikacyaeh Bursy 
Grunwaldzkiej przez dra Niomeutowskiego. Chorzy 
na biegunkę, czerwonkę, znaleźli umieszczenie w 
pawilonach cpidemiczim-h szpitala powszechnego. 
Przebieg chorób tych jest normalny i cborzj' po 
pewnym czasie opuszczają lecznicę, jako ozdro- 
wieriej'. Zauważono, iż prawic wszysej* ozdrowień­
cy! opuszczający lecznicę po przebyciu chorób in­
fekcyjnych, po dwóch lub trzech dniach dostają 
opuchnięcia nóg i ciula. Objawy te lekarze tłoma- 
ezą ogólneni wycieńczeniem sil organizmu, zwła­
szcza serca. Bliższe badania w takich wypadkach 
nie wykazują białkomoczu, — Stan podoimy nic 
przedstawia się groźnie i przy dobrem odżywianiu 
się opuchnięcia znikają, r  „

Z czasów i n wazy i rosyjskiej we Lwowie. Między 
unymi wyjechał ze Jarowa w sierpniu 'zeszłego ro­

ku urzędnik To w. ake. browarów, p. Józef Kno- 
bloeh, zostawiając swe mieszkanie przy ul. Gró­
deckiej ł. 23 na laskę »dobrych ludzi*. Nic więc 
dziwnego, że me po powrocie srodze zmartwił, ca­
łe bowiem mieszkanie i salon mód z os taty kom­
pletnie zrabowane, przez co poniósł szkodę około 
20.000 koron. Mieszkanie Knobloeha zajmowała 
pod jego nieobecność jakaś dama z półświatka, 
która przed powrotem wojsk austryackch znikła 
wraz z dozorcą domu i jogo żoną. i

ś . p. Antonia z Gizowskieh Szleglowa, wdowa 
po znanym w swoim czasie malarzu lwowskim, 
którego wielki obraz „Jan III. na weselu kowalo- 
wej w Jaworowie11 jest w muzeum Sobieskiego, 
zmarła w piątek dnia 24 września 1915 roku w 87 
roku żyda. 1’ogrzeb odbył się wczoraj.

Galerya Narodowa miasta Lwowa została otwar­
ta w dniu -25 I). nu  — Publiczność, może zwie­
dzać galerye codziennie od godzinj' 10 rano do 2 
po południu z wyjątkiem poniedziałków.

a*esika warszawska.w
'  A r c y b i s k u p  w a r s z a w s k i  i p o m o c  d l a  g ł o d n y c h .
Od warszawskiego konsystorza metropolitalnego 
gazety warszawskie otrzymały zawiadomienie na­
stępujące:

„Ks. arcybiskup metropolita warszawski, otrzy­
mawszy od likwidującego się centralnego Komi­
tetu obywatelskiego, oraz od warszawskiego gu- 
berniałnego komitetu obj'watelskicgo do swojej 
djrspozycyi pozostałe sumy, wj’stą,pił do władz 
■niemieckich z zamiarem zorganizowania komitetu 
metropolitalnego, obejmującego terytoryum metro­
polii warszawskiej, celem niesienia pomocy ubogim 
i głodnym.
^ Otrzymawszy obecnie od szefa zarządu cywilne­
go wyjaśnienie, że sprawą, tą  zajmie się rząd nie­

miecki i że generał-gubernator warszawski ujmu­
je ją w swoje ręce, ks. arc,vpasterz postanowił prze­
kazane sumy rozdzielić międzj' istniejące w różnych 
miejscowościach Towarzystwa dobroczynne, oraz 
osoby, stojące na czele akcyi filantropijnej11.

Moralo/yum w Warszawie. Komitet obywatelski 
■otrzjmal zawiadomienie, że generał-gubernator 
podpisał dnia 1S b. m. akt przedłużenia morato- 
iyum wekslowego i czekowego do dnia 31 grudnia 
b. r. _

Powołanie urzędników niemieckich do Króle­
stwa Polskiego. Do adm inistracja cywilnej w 
Królestwie Boiskiem powołano przewodniczącego 
part;, i narodowo-Iiberałnej w Sejmie saskim, dyre­
ktora sądu ziemiańskiego, Ketnera, i byłego posła 
parlamentarnego, radcę sądowego, dra Bcinzego. 
Podpułkownika v. Trcskowa z Bydgoszczy miano- 
n aao  komendantem Wilna. Sędziego Ilenrychow- 
frkiego z Gniezna powołano do administracja cy­
wilnej "w Lodzi. Iladcę pocztowego Pdttiinskiego 
powołano do urzędu pocztowego w Warszawie.

„Ostbar.k" w W arszawie, Bank niemiecki p. f. 
-O stbaiik11, k tó re  otworzył już swoją filię w Lo­
dzi, urządza w tych dniach także i w Warszawie 
w starym gmachu poczty rosyjskiej przy placu 
Wareckim, na narożniku Świętokrzyskiej, swoją 
filię.

Niemieckie biuro pośrednictwa pracy'. Ni cmi o
cka centrala robocza utworzyła w  Warszawie —» 
za zgodą niemieckiego prezydenta policyi — biu­
ro wskazywania pracy, które pozostaje pod nad­
zorem i dyspozycją tejże władz.y. Biuro przyjmu­
je zgłoszenia pracodawców poszukujących robo­
tników i pośredniczy pomiędzy robotnikami i pra­
codawcami. Robotnicy bywają angażowani na ano- 
cy kontraktu wygotowanego w językach niemie­
ckim i polskim, podpisanego przez pracodawców I  
robotników, celem uniknięcia nieporozumień.

Pomoc dla inteligencyi. Tow. bygieiijy prak­
tycznej im. Bolesława 1’rusa, pragnąc ulżyć sze­
rzącej się coraz więcej .nędzy wśród inteligencyi 
warszawskiej, organizuje pomoc żywnościową dla 
tych sfer ludności. "Wydawane będą drogą po* 
żj czki śniadania, obiad.y i kolacja- w specjmlnyćh 
jadłodajniach na micj.-cu i do domów, za bonami.

Kapitał obrotowy wydz.ialu składa "się: 1) z za­
pomogi zwrotnej Tow. hymeny praktycznej, 2) 
wzajemnego opodatkowania się na ten cel zrz.e- 
szeu zawodowych i towarzyskich, 3) z jednorazo­
wych wpływów z różnych źródeł i zapomóg mia­
sta i instytucyj; 4) z sum pożyczonych z ihstytu- * 
cyj finansowych za poręczeniem" zrzeszeń zawo­
dowych i towarzyskie'.).

Do pomocy w wykonaniu powyższego planu 
działalności, zakreślonego na szerszą skalę, Towa­
rzystwo wzywa wszystkie insty tucje  i organiza- 
cye społeczne, deklarując czy to  odpowiednie środ­
ki, czj' to pomoc w pracy, której będzie bardzo 
i].i*c. Fanie, pragnące czynny wziąć udział w 
robocie,'m ają tu sposobność do rozwinięcia poży­
tecznej działalności.

Banicya za rozpowszechnianie odezw. W »Deu- 
tsehe W arschauer Zeitung* gubernator warszawski 
ogłosił, co następuje:

Za rozrzucanie zakazanych odezw kazałem w y  
siać' do obozu dla jeńców ślusarza W acława Li­
belta i-  robotnika fabrycznego Józefa Skowroń­
skiego, ?«. *•

1‘rzy tej sposobności ostrzegam mieszkańców, 
żeby nic gromadzili się na ulicach, riie, wywiesza­
li zakazanych chorągwi, nie rozlepiali zakazanych 
plakatów i nie rozpowszechniali pism ulotnych.

Jak  wynika z rozporządzeń, kilkakrotnie już 
ogłoszonych, nie stosujący się do nich zostaną 
przyaresztowani, -wysiani z W arszawj' i nic wrócą 
już do niej.

Wyroki sądów potowych. Sąd połowy guber­
natorstwa warszawskiego skazał na śmierć za szpic 
go-two Aleksandra Piaseckiego. Kazimierza No­
wakowskiego i Feliksa Grzeszczaka, a za prze­
chowywanie broni rozbójnika W acława Chyliń­
skiego. 'Wszystkich rozstrzelano w dniu 22 v\ rze­
źnia.

Most Beselera. Onegdaj oddany został w War-, 
sza wie do użvtku nowo zbudowany z drzewa przez 
pionierów niemieckich most Beselera. Otrzymał on 
taką nazwę od niemieckiego gubernatora w W ar­
szawie generała Beselera, k tóry  przewodniczył u- 
roczystcnii aktowi woj.-kowemu. — Budowa mostu 
trw ała około 4 tygodni.

Z si©na noisbtclft.
Dar Ics. arcybiskupa Dalbora dla Królestwa. Wc

wtorek,- w dniu swego ingresu. na stolicę arcybi­
skupią gnicżsiieńsko-pozniuiską, złożył ks. arcy­
biskup Dalbor 3.000 marek na rzecz Komitetu nie­
sienia poinocj' ludności dotkniętej wojną w Kró­
lestwie Boiskiem. -

Śmierć śiązkiego chlopa-poiityka. W  piątek 24 
b. m. pogrzebano na ewangielickim cmentarzu 
w Ropicy ś. p. Pawła G l a j c a r a ,  gospodarz? 
tamtejszego, znanego wśród ludu polskiego na ca 
łum Ślązku. ś. p. Paweł był młodszym bratem ś. p 
Jana  Glajcara z Sibicy. Miał w swoim czasie, w za­
pasach wyborezj’ch i sprawach publicznych nasze 
go ludu, rozgłośne imię. .śtalyeh i niewzruszonj-ch 
przekonali, bjd niezrównanjun w pociąganiu mas 
ludowych za sobą, rozporządzając, niezrównaną 
swadą ludową i trj"skającym humorem. Pozostawał 
po sobie wśród ludu śląskiego wdzięczną pamięć, 
jako działacz narodowy.

Pisma polskie w Mińsku. „Russkojc Słowo11 do 
nosi. że skład redakcyi „Nowego Kuryera Litew­
skiego11, który wychodził w Wilnie, przeniósł się 
do Mińska. W mieście tem wychodzi obecnie kilka 
pism polskich, między niemi i takie, które wycho- 
dziij" dawniej w Warszawie.

S I©  Ś w PsgS k .
Trzęsienie ziemi we Włoszech. Z Inigano dono­

szą do pism wiedeńskich; W dniu 23 b. m. odczuto 
'■/ M c- s .3 y n i e krótkie, lecz silne trzęsienie ziemi,'
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które trwało cztery minuty. W mieście wybuchła 
straszna panika. Trzęsienie nie wyrządziło ża­
dnych szkód. — Równocześnie odczuto trzęsienie 
w niiastach Aąuili, Salmonie, M arska i Neapolu.

Telegramy do Hiszpanii w urzędach pocztowych 
w Austro-Węgrzech obecnie-nie są przyjmowane z 
powodu braku należytej komunikacyi.

Jeszcze jedna katastrofa polarna. W tych 
dniach powróciło do Ameryki kiłku rozbitków z 
kanadyjskiej wyprawy do bieguna północnego, a 
z ich relacyj stało się teraz wiadomem, że i ta  wy­
prawa biegunowa, popierana przez rząd kanadyj­
ski, zakończyła się katastrofą.

W yprawa, k tórą dowodził dr Wilhjalmur Ste- 
■fansson, wyruszyła w podróż jeszcze w lecie roku 
1913 na trzech okrętach: „Karluk“, „Alasca11 i
„Mary Sachs11. W ypłynąwszy z portów Alaski, wy­
praw a skierowała się przez cieśninę Behringa do 
archipelagu wysp arktycznych północnej Ameryki, 
tego samego, wśród lodowców którego znalazła 
tragiczny koniec słynna wyprawa Franklin?.. Głó­
wny sztab naukowy wyprawy, znajdujący się na 
statkach „Alasca“ i „Mary Sachs11, miał badać po­
łudniowe wyspy archipelagu i przeciwległe im pół­
nocne krańce kontynentu Ameryki, podczas gdy 
największy okręt „K arluk11 miał przystanąć przy 
brzegach wyspy Banco, wysuniętej najdalej na za­
chód. Stamtąd dowódca wyprawy, dr Stefansson, 
miał zamiar jechać saniami przez lody oceanu po­
larnego, chcąc, między innemi, wyjaśnić kwestyę, 
Jzy znajduje się tam jaki nieznany jeszcze ląd. — 
Program prac wyprawy był tak  obszerny, że obli­
czono jej trwanie na cztery lata. Niestety, zamia­
rów tych nie udało się wykonać ani w części, a 
podróż dla wielu członków wyprawy zakończyła 
się tragicznie. Żaden ze statków  wyprawy nie do­
tarł na wskazane miesjee. Zaraz za przylądkiem 
Barrow statki znalazły się między pływającemi gó­
rami lodowemi, z pośród których nie mogły się 
wydostać. Okręt „K arluk11 jeszcze tej samej jesie­
ni został zapędzony przez pływające kry i prądy 
do wschodnich wybrzeży Syberyi, gdzie 13 stycz­
nia został zdruzgotany miedzy lodami. Znajdowa­
ła się na nim rodzina eskimoska i 23 członków 
wyprawy. Z tych przywódca, dr Stefansson, jesz­
cze przed zapędzeniem okrętu do Syberyi, przed­
sięwziął lorlową wycieczkę naukową na wybrzeża 
Alaski, z której już nie powrócił. Innych 8 człon­
ków wyprawy przed katastrofą ostateczną okrętu 
usiłowało na łodziach i saniach dotrzeć do wyspy 
Heralda w pobliżu cieśniny Behringa, a stam tąd 
do Ziemi Wrangla, lecz wszelki ślad po nim zagi­
nął. Pomiędzy nimi znajdowali się także znani 
uczeni: antropolog Henri Beauchat z Paryża, oraz 
Anglicy: dr Mackey, lekarz, i L. Murray, znany
oceanograf. Z resztą załogi „K ariuka1! kapitan je­
go Bartlfett dotarł do wyspy Ziemia Wrangla. Tam 
rozbitkowie przechodzili długie i straszne koleje, 
prowadząc życie dzikich: trzech z pomiędzy nich 
zmarło; norweski geograf, Mamen, i geolog Malloc, 
oraz jeden marynarz. Gdy we wrześniu odnalazła 
tam rozbitków wyprawa ratunkowa, k tóra wyru­
szyła z Alaski, zastała przy życiu tylko 8 ludzi, 
którym już brakowało pożywienia; ci jeno pozo­
stali przy życiu z załogi „K ariuka11. O losach 2-óch 
pozostałych statków „Alasea11 i „Mary Sachs’1 nie­
ma dokładnych wiadomości. Zdaje się, że statki 
zostały stracone. — O ich pasażerach wiadomo 
tylko tyle, że znajdują się w bezpieczeństwie; o 
tem jednak, aby prowadzili zamierzone badania 
naukowe, niema prawdopodobnie mowy.

Repertoar Teatru miejskiego.
Poniedziałek: ^Opowieści Hoffmana*, opera fan­

tastyczna w 3 aktach a 5 obrazach J. Offenbacha.
W torek: »Fedora«, sztuka w 4 aktach Wikto- 

ryna Sordou.
Repertoar Teatru ludowego.

We wtorek o godz. 754 „Kopciuszek11.

Z k ra k o w k isg s  a b se rw a ta ry u m . —  D n ia  26 w rześn ia  
te rm o m e tr  doszed ł od +  9 8  do +  22  9 C .; b a jo m a tr  
opad at.

D n ia  27 w rz e śn ia  o godz. 7 ran o  * tan  b a ro m e tru  730-0 
e n n o m e tra  +  13 0  C ; w ia t r :  p o łn d n io w o -z a c h n d n i.

Cas* a Niemcy. -
* Jedno  z rew olucyjnych  pism rosyjskich, 
•wychodzące w Genewie, ogłosiło —  jak  donosi 
^F ran k fu rte r Zoitung« —  korespondencyę, k tó ­
re j au to rem  jest pew ien urzędnik  Tosyjski, k tó ­
ry  pełni służbę w  P e te rsb u rg u , a  -z ko łam i re- 
w oliteyonistów  rosy jsk ich  za  g ran icą  u trzym uje 
ścisłe •stosunki. W  k o re sp o n d en c ji ow ej, p isanej 
tfcuż przed upadkiem  w. ks. M ikołaja M ikołajewi- 
oza, znajdu jem y następ u jące  in fo rm ac ja  o ca­
rze  i jego stanow isku  wobec N iem iec i w ojny: 

^Zapytujecie, co słychać w sfe rach?  —  Nic 
się  tam  w rzeczyw istości nie zm ieniło —  z w yją­
tk iem  stanow iska w. k s . M ikołaja, k tó re  chw iać 
się  zaczyna. G dy byłem  za gran icą , słyszałem  
>vszędzie m niem anie, że w. k s. M ikołaj je s t

Adam Lubański.

kieleckie.
(Ciąg dalszy.)

K ielce.
n .

K ościółek św. W ojciecha d aw n y , z d rzew a 
zbudow any, o  fctÓTym n a  w stęp ie  wspom niałem , 
s to ją c y  n a  przedm ieściu  B odzentyn , zo sta ł zbu­
rzo n y  w r. 1762. N a jego  zaś  m iejscu, z a  s ta ra ­
niem  k an o n ik a  k rakow skiego , R ogali, w ym uro­
w ano  now y. Później pow iększono go, u  w o s ta ­
tn ich  la tach  ozdobiono pięknem i obrazam i S ty ­
k i. P o  lew ej stronie presibiterjuim  wisi jed y n y  
d aw n y  obraz z X V I wieku, p rzed staw ia jący  Za­
śn ięcie N. M. P . U d o łu  w yobrażona postać  bi­
s k u p a  z  herbem  H ab d an k  dow odzi, że obraz 
by ł m alow any sum ptem  biskupa J a n a  K o n a r­
sk iego .

R atusz s ta ł daw niej n a  środku  ry n k u . K ra ­
k o w iak  ludow y, śp iew any  tu ta j  jeszcze dzi­
sia j pow szechnie, mówi:

„Kielce,- Kielce, moje Kielce!
Kielce murowane,
Oj, niejeden tam zapłacze,
Kto się tam dostanie.11

In n y  K rakow iak  dziew czyny mówi:
„W Krakowiem się urodziła,
W Żarkachem urosła,

__ W) Warszawiem się wychowała, 
t Do Kielc za mąż poszła11.
T T e  i inne u trzym ujące  się dzisia j p iosenki lu ­
dow e b udzą  piękne i  rzew ne w spom nienia la t 
''dąw nyeh. L ud  oko licy  kieleck iej nie za tracił, 
Iłumo ciężkiej niewoli, cech w esołego, poczci-

.1 .przedstaw icielem  p a rty ! w ojennej, zaś car stoi j ciskam i. N ieznany  je s t L ondynow i ty lko  dzień, 
n a  czele zw olenników  pokoju. Za g ran icą  znaj- j a  raczej noc, w k tó re j ciem nościach zaw iśnie 
duje także  chę tną  w iarę opow ieść, 'że car, po- j n a d  niem  to  złow rogie -widmo, ale po ra  zawsze 
p ierany  przez żonę, zaw arłby  chętnie o sobny  po-j pozostaje  ta  sam a, uw arunkow ana w idocznie 
kó j z N iem cam i, ale że w strzym uje go  s trach  j koniecznościam i lotu. To też pom iędzy godziną 
przed s try jem  (w. ks. Mikoiaj-em). C ar i carow r 1.0 a  12 w  nocy  L ondyn  n ig d y  n ie syp ia , ocze- 
uchodzą w łaściw ie za Niemców, zaś w. k siążę  j k u jąc  w zdenerw ow aniu  w ypadków . N ato m iast 
ma być przedstaw icielem  ro-syj-skości. W reszcie po północy zasyp ia  już  ja k o  tak o  uspokojony, 
k rą ż y  opowieść, że gdyby  car przedsięw ziął coś t n aw e t bezpośrednio po s trasznej w izycie, wie- 
n a  korzyść Niemców, to  strac iłby  tron  na  rzecz j dząc, że najgorsze już  minęło, 
w. ks. M ikołaja. j O statn ie je d n a k  a ta k i Zeppelinów  by ły  ta k

»Otóż te  w szystkie w iadom ości albo są  n ie -j gw ałtow ne i straszne  w sk u tk ach , że d o tkn ię te  
prąw dziw e, albo zaw iera ją  bardzo- d ro b n ą  czą- j nim i dzielnice nie m ogły się uspokoić do  ran a , 
s tk ę  praw dy. Car znienaw idził W ilhelm a II, a  n aw e t i przez dzień następny . Szczególnie 
sw ojego sprayjaci-ela i kuzyna*.-. O becnie car o sta tn i a ta k , ja k i przeżyłam  dnia 8 w rześnia, 
przepojony je s t  żądzą zem sty . O ar ogrom nie b y ł okropny. Zdenerw ow anie po nim  było ta- 
je s t w rażliw y ma w szelkiego rodzaju  upokorzę- J kie, że w naszej dzielnicy (N orth , na  północ 
nia. W ystarczy  p rzy toczyć sp raw ę W ittego . —  c ity ) , dw a dni i dwie noce ludzie, w ich 
W październiku 1905 r. zdołał W itte  narzucić i;czbie j j a? spędzili w  su terenach . Je d n a  bom- 
car-owi sw oją wolę. Oar m usiał w stąpić n a  dro- ba spa d ła na  naszej ulicy, B eresford-road  i zbu- 
gę, przed k tó rą  w zdragała  się cała jego istota. rzy ła  zupełnie jeden  dom. Ja k ie  je s t działan ie 
U krył w głębi serca swoją n iechęć, ok azy w ał ty ch  bomb może (]ać poj ęc]e fak t, że 9 wrze- 
n aw et W ittem u  swoj szacunek, ale n ienaw idził gu ja rano  w naszej dzielnicy i w  C ity  brodziło  
go coraz bardziej. . . . s i ę  form alnie po k o s tk i w  odłam kach szk ła  z

N ienaw iść ta  w zm agaia się ta k  -silnie, ze  0kien; wTszystk ie  szyby w dom ach po-wylaty- 
-wre-szei-e car p rzestał ją  ukryw ać wobec -swoje- w ajy
g o  otoczenia C zam osecińcy, dow iedziaw szy się ra n a  mieSzkańcy  ty ch  dzielnic chodzili,
o tern, zaczęli u p a try w ać  w zachow aniu się c a n t ja k  w b , dzi W i(]ziano rodziców  b iegających  
w yrok śm ierci na  Wi-ttego, poezem  w ykonali do ran;l po u lic a d l z d.z ie -mi w ^  z 
na mego zam ach. Car n igdy  m e pozby ł się te j j . .  k  zaw iniętem i t lko w  prześc ierad ła  -  sa-

t u | o . ra40iC,!| * " ! *  —  <* u , ,™ ,- ! , ;
„D p o k o n e n ie  ze  O reu y  ccsarm  W ilhelm a « d - m  z  ich u st naprzem ian z

„ „ narzekaniam i, ze w Londynie niem a iuz n ik t po­czuwa car o w iele -głębiej. D arem ne usiłow a- - J F
n ia  cara, dążącego p rzed  w ojną do naw iązania
osobistych rokow ań z W ilhelm em , odjs-owiedź 
cesarza niem ieckiego, k tó ry  —  zdaniem  c a ra  —  j 
»śmiał« odm ów ić, a  n aw et posłać u ltim atum  — 1 
to w szystko  obudziło w  carze n iep rze jed n an ą .

wnego n ad  głow ą schronienia. Bo toż te j no­
cy liczba ludzi zab itych  i rannych  w ynosiła  
se tk i; n iew ielką ta  by ła  liczba w naszej dziel­
n icy, złożonej z dom ków , przew ażnie zam ie­
szkałych  p rzez jed n ą  rodzinę, ale spustoszenia

nienaw iść, k tó ra  spłynęła na  cala  d y n asty ę  H o-i ogr <>m ne by ły  w City, na  k tó re j dom y koszaro-
' . _ A ° . I rv b i  b t ic o r  n i  i I rm io o  o h  m  n r l lo  n r /■ ln rln rlm

henzollernów . OaT radow ałby  się niepom iernie, 
g d yby  Niem cy zostały  repub liką — byle  W il­
helm  zoistał upokorzony. /. s

»Sądzę, że mogę stanowcz-o za-przeezyć, ja ­
k o b y  c a r  był sk łonny do zaw arcia z Niemcami 
osobnego pokoju. Przeciw nie, jego nienaw iść 
do wszj-istkieigo, co niem ieckie, w zm aga się  z k a ­
żdym dniem . N aw et d la  k lik i dw orsk iej zucho­

we o k ilk u se t m ieszkańcach spad ło  w d o d a tk u  
bomb znacznie więcej. W ielkie też tam  by ły  
szkody m ateryalne . Między innem i zdem olow a­
n y  został zupełnie dom  b an k u  tzw. groszow e­
go —  »Pennybanc«.

D la C ity, a  także  po części dla całego  L on­
dynu  re z u lta t w izyt Zeppelina w tem  się ta k ­
że objaw ia, że to  miasto-o-lbrzym znacznie się

Zycie i nssirole a  Londynie.'
Od osoby, k tóra  przed kilku dniami 

zaledwie przybyła do Krakowa, przez 
Holandyę i Niemcy z Londynu, otrzyma­
liśmy garść informacyj o życiu stolicy 
Anglii, a przedewszystkiem nastroju, 
wywoływanym przez wizj7ty Zeppeli­
nów*.

Życie w L ondyn ie  niew iele się zmienil-o od 
czasu w ybuchu w ojny, a L ondyńezycy  niew ie­
le ją  do te j po ry  odczuli. N iew ątpliw ie n a s tą ­
piły  pew ne ogran iczenia  w n iek tó rych  g a łę ­
ziach przem ysłu  i hand lu , ale nie ta k  znaczne, 
ab y  wpływ* ich uw idaczniał się zbytnio  w* życiu 
m iasta . J e s t  pew na liczba zam kniętych  zupeł­
nie sklepów , k tó re  należały  do N iem ców i te raz  
nie fu n k eyonu ją , poniew aż w łaściciele ich są 
in ternow an i. D rożyzny też a n i b rak u  ja k ic h ­
kolw iek a rty k u łó w  spożyw czych L ondyn  nie 
odczuw a; podrożenie pew ne n astąp iło  od chwili 
wwbuchu w ojny, a le  nie przenosi ogółem  ta  
podw yżka 20—25% . — Ż adnych d ecydu jących  
zm ian w tryb ie  życia A nglików  podrożenie to 
nie w yw ołało, tem bardzie j, że jednocześnie pod­
n iosły  się zarobki.

T ak  więc szerokie sfery publiczności angielsk . 
p rzebyw ałyby  w błogiej n ieznajom ości is to ty  
w ojny, g d y b y  nie rozpoczęcie przez Niemców7 
sery i m niej w ięcej reg u larn y ch  w izyt balonów  
Zeppelina nad  Londj*nem. One to są  punktem  bo­
lesnym  dla  d iuny, a raczej pychy  narodow ej 
A lbionu. O baw a przed  nim i w zrasta  olbrzym io 
po każdej tak ie j w izycie. Bo też odw iedziny 
owe są  coraz straszn iejsze i sku teczniejsze, 
poch łan ia jąc  za każdym  razem  coraz w ięcej 
ofiar w* ludziach i co raz więcej zrządzając  szkód 
m aterya lnych . To odczucie bezpośredniego n ie­
bezpieczeństw a zaczyna już trcc lię  zm ieniać 
psychikę przeciętnego  m ieszkańca L ondynu .

Nie będę tu  w spom inać o znanych  już za­
rządzeniach , ja k  trzym an ie  ulic niem al w cie­
m ności w ieczoram i, nieośw ietlanie okien i t. d., 
do tego  się już L ondyn  przyzw yczai! i z tem  
się zżył.* Ale te raz  każdej doby L ondyńczyk  
doznaje uczucia p rzedtem  mu nieznanego —  
„Zeppelin-fea-r11 (strach  przed Zeppelinam i. Czas 
ten  p rzy p ad a  zawsze na porę m iędzy godziną 
10 a 12 w nocy. O tej bowiem  porze zazw yczaj 
z jaw iają  się Zeppeliny ze śiniercionośnem i po-

w-anie ,się cara  je s t przy-krem. A  pochód w o jsk , w yludniło . K to  tyllro mógł, k to  ty lk o  rozpo-
n iem ieck id i pow iększa bezsilną nienaw iść cara. dzał jak iem i takiom i środkam i rnatcryalne-

mi •— ten  się w yniósł z L ondynu , a  zwłaszcza
już  z zagrożonej C ity do jak ie jś  m iejscow ości 
podm iejsk iej i s tam tąd  ty lko  n a  dzień dojeżdża 
do sw*ego b iu ra  czy praco-wni — przezornie, 
podziem ną ko le ją . Noc zaś s ta ra  się p rzespać
poza obrębem  tej dum nej sto licy  całego św ia­
ta  handlow ego, obecnie bezbronnej niem al w o­
bec śm iałych napadów  rycerzy  pow ietrza.

I to  je s t w łaśnie szczególnie u pokarza jące  
d la  dum y A nglików , że ta k  jest- bezbronna ich 
stolica. Bo. należy  stw ierdzić, że pom im o za- 
-rządzonj*ch środków  obronnych, o k tó ry ch  zre­
sztą publiczność wic niewiele, do tej pory  nie u- 
dalo się A nglikom  zestrzelić an i jednego  ba lo ­
nu n ieprzy jacielsk iego . K ilka razy  pocieszano 
się przypuszczeniem , że »możc« k tó ry  trafiono  
i uszkodzono, ale przypuszczenia  tego nie m ogli 
n ig d y 1 A nglicy  spraw dzić. To doprow adza icii 
do jeszcze w iększej w ściekłości n a  Niemców7, 
zaciskania  pięści i p rzysięgania  .im okropnej 
zem sty.

Kt-oby je d n a k  m yślał, że z tej w ściekłości i 
pogróżek w y n ik a  ja k i p rzyrost ochotniczej a r ­
mii K itchenera  —  ten  się m yli. M im o  w szystko  
n ik t z A nglików , k tó rych  jak ie ś  szczególne o- 
koliczności do służby wojskow ej nie zm uszają, 
do niej się n ie  kw api. Z aciągnęli się  bezrobotni, 
w ykolejeńcy  i t. p., ale szerokie w arstw y  n a ro ­
du angielsk iego  zostały n a  boku. A ry s to k ra c ja  
dostarczyła  oficerów  — ale  in te lig e n c ja , św iat 
kup ieck i i handlow o-przcm ysłow y niew iele. — 
R obotnicy ukw alifikow ani są  potrzebni n aw et 
d la  arm ii —  na swoich w łaściw ych p o ste ru n ­
kach.

P ro je k ty  zaprow adzenia  (powszechnej obo­
w iązkow ej służby  w ojskow ej w A nglii sp o ty ­
k a ją  się -wśród publiczności z oburzeniem  i n ie ­
chęcią nu jw j7ższą. Co będzie, g d j7 ją  zaprow a­
dzić się zdecydu je  rząd, "trudno przew idzieć — 
ale to jest pew nem , że g d yby  decyzya zależała- 
od opinii publicznej, od jak ieg o ś plebiscytu , 
n igdyby  ta  decyzya nie w yp ad ła  za pow szech­
ną służbą w ojskow ą. A nglicj7 chcą się b ro ­
nić — bez w ydobyw ania w łasnej broni.

Tem  w iększą zato  jest ich m echęć i p ode j­
rzliwość wobec ty ch  obcych, k tó rzy  jeszcze u- 
trzym ali się w A nglii. Z in ternow anym i, ja k  
słychać  pow szechnie, obchodzą się A nglicy  źle 
pod każdym  w zględem , a pozostali na wolno­
ści nie m ogą k ro k u  sw obodnie zrobić, n. p. ru ­
szyć się poza L ondyn, aby  nie popaść w po­
dejrzenie o szpiegostw o. Zw łaszcza Niem cy z 
k las niższych, k tó rym  pozostaw iono swobodę,

•wego K rakow iaka. U przejm j7, gościnny, uczyn-
nJ"’Pobliże gó r Swiętokray-skich pozostaw iło 
w śród ludu tu tejszego  dużo baśn i, -zabobonów 
i przesądów . W ierzy g łęboko w czarownic-c, bo­
g inki, uipiory i t . p. w ytw ory  fanta-zyi ludow ej, j 

O kolica K ielc zaludniona gęsto. S iedzibą j 
w ładz Tządo-wych d la  pow iatu  bj*ły. K ielce. — J 
T u ta j też by ło  cen trum  żj-eia um ysłow ego i to ­
w arzyskiego.

*

oczekują  każdego  dn ia  je j u tra ty , a  losu swego 
un iknąć  nie m ogą, bo w yjechać im tak że  nie 
wolno. N aw et wobec pod d an y ch  pań stw  n eu ­
tra ln y ch  zachow ują się A nglicj7, sk rycie  i nie 
ufnie, n igdy  n. p. żaden z nich  nie będzie ro z­
m aw iał z cudzoziem cem  o jak ichko lw iek  sp ra ­
wach w ojskow ych, choćby najogóln iej. Żyć o- 
becnie w L ondynie  dla obcego je s t te raz  b a r­
dzo ciężko.....

W yjechać m ożna ty lko  drogą na  H olandyę, 
om ijając k a n a ł L a  M anche, przez k tó ry  tra n s­
p o rtu ją  ty lko  w ojsko. W  trz y  godziny  zawiózł 
m nie pociąg  z L ondynu  do Q ueenborough, 
w zględnie P o r t  V ictoria , w  zatoce u jśc ia  T a­
m izy. Tam  w  nocy  w siedliśm y na  m ały  pa- 
row czyk ho lendersk i, nie w iele w iększy od n a ­
szych w iślanych , i ja k  one po starośw iecku  k o ­
łam i popędzany , k u rsu jący  m iędzy P o r t  Victo~ 
r ia  a V łissingen. O djechaliśm y je d n a k  nie w 
nocj7 —  publiczność n igdy  nie zna dokładnego 
te rm in u  od jazdu  s ta tk ó w  z obaw y przed  łodzia­
mi podwodnemu — i choć m usieliśm y noc spę­
dzić na  s ta tk u , ruszy liśm y dopiero  rano . Za 
godzinę znikły  mi z oczu brzegi A nglii, — k tó ­
rą , naw iasem  m ów iąc, opuszczają te raz  nawrnt 
obcy n a tu ra lizow an i, w y jeżdża jąc  do A m eryki 
z obaw y przed służbą  w ojskow ą —  i po sze­
ściu godzinach byliśm y w V lissingen. Podróż 
m orska  odbyła  się bez przyg*ód, poniew aż dro­
g a  ta  jest, zdaje  się, zarezerw ow ana d la ruchu  
osobowego i łodzie podw odne je j zbytn io  nie 
naw iedzają .

K ielce w sku tek  w ojny praw ie n ic  nie ucier­
p iały . W  m ieście t ty b  życia  praw ie nie zm ienio­
ny. R ojno, ludno, wesoło. G djiby nie znaczna 
ilość m undurów  w ojskow ych i urzędniczych 
na ulicach m iasta , -nic nie przjrpom inałoby woj­
u j ’. K aw iarn ie  i resta-uracye przepełnione. Po 
■ulicy k o lp o rte rz j7 g aze t w ykrzyku ją : * K ury  er 
W arszaw7ski«, »Dzie-niu>k Poznański;*, »Newa 
R eform a*, k tó re  zn a jd u ją  najw ięcej nabyw a ów. 
Kino cieszy się frek w en c ja . O bserw ato ra  uderza  
ogrom na ilość m łodych mężc.zyan cj*wilnycli. 
T o  m łodzież -polska, k tó ra , ja k  mi opow iadano, 
chroniła  się skrzętn ie  przed pójściem  w »sołd'a- 
ty«, a dziś garn ie  się tłum nie do »Legi-onów« 
za -pośrednictwem kieleckiego biura w erbun­
kow ego. N ap isy ' ro sjTjsk ie  zn iknęły  -zupełnie. 
Nic n-ie przjypomina, że Kielce, to m iasto nie­
g d y ś  do zaboru  rosy jsk iego  należące. Chyba 
cerk iew , sto jąca  jak b y  na urągow isko  tuż za  
•katedrą, dziś zam knięta, -przypomina -smutną, 
ale bezpow ro tną  przeszłość.

W  p a łacu  -biskupim u rzędu je  dziś gen era ln y  
zarząd  au s try ack i dla K rólestw a Polsk iego  z 
generałem  eksc. D illerem  na  -czele. W K ielcach  
ma też siedzibę kom enda d la  obw odu k ie leck ie ­
go, k tó re j kom endan tem  je s t pu łkow nik  K oste- 
lecky . P rezyden tem  m iasta  je s t  p . K ozłowioz,

kupiec, w łaściciel łomów m arm uru kieleckiego- 
Służbę poliejyną pełni m ilieya i straż ogniow a, 
zorganizow ana sp-rawmie przez ip. W o jto w icza , 
kance listę  sądow ego.

Dnia 1 w rześnia, w drodze pow rotnej z lhui 
bojow oj, odw iedził m iasto -następca -tronu aro. 
K aro l Fran-cisz-ek. P rzy jech a ł o -godzinie 9 rano 
pociągiem  dw orskim . M iasto przystro jono  Ha­
gam i o barw ach  * państw ow ych i polskich . Lu­
dność tłum nie  w yleg ła  n a  u lice, wńtając ow a­
cyjn ie  dosto jnego  gościa. A rcyksiążę  ukłonam i 
i uprzejm ym  uśm iechem  odpow badał na  pow ita­
nia. W p a łacu  biskupim  p rzedstaw ił -generał 
D iller oficerów  i urzędników , depu tacyę -kapi­
tu ły  z biskupem  ks. Łosińskim  na czele, oraz 
depu tacyę  m iasta  w -osobach p rezyden ta  ip- Ko- 
złowioza, rad cy  M arkow skiego i G ilew skiego. 
A reyksiążę  podaniem  ręk i w ita ł k a ż d ą  z przed­
staw ionych  m u osób i każdą  wypj*tywa l *° r °- 
dzaj .służby, jak ą  pełni. N astępn ie  zw iedzał ar- 
cyksiążę  k a ted rę , po  k tó re j op row adza ł ^ in fo r­
m a c ji udzielał ks. b iskup  Ł osiński i P1 ńł-at Obu- 
ohowicz. Po śniadaniu, w -którem^ brało  udział 
grono zaproszonych -osób, ud a ł -się arcjfksiążę 
w raz ze św itą autom obilem  d-o M iedzianki, gdzie 
zwiedził czynną obecnie .kopalnię Tudy miedzią" 
nej. W ieczorem , -po spożyciu  objadu, u d a ł się  
a rcy k siążę  w -drogę pow ro tną do W iednia, a y 
zdać cesarzow i spraw ę ze swej podróż.j-

Karczówka.
W zg ó rze  położone w pobliżu K-id'0 z MńS-zto-

 . . na  -szczycie.

.Eoma&Ikaly rosyjskie.
(T e le g ra m  c . k . B iu ra  k o re s p .)

W iedeń, 27 w rześnia.
Z w ojennej k w a te ry  prasow ej donoszą. S p ra ­

w ozdanie rosy jsk iego  sztabu generalnego  z dnia 
22 września.

N a p ó łnocny  zachód od F ricd iicb stad u  pod­
czas obsadzenia wsi Strig-ge koło B irstgahlen  
w zięliśm y jeńców  i zdobyliśm y -wiele broni. N a 
zachód od D źw ińska nie u s ta ją  zacięte  walki, 
k tó re  m iejscam i doprow adzają do w alk na ba­
gnety . W kilku  odcinkach fro n tu  rozw ija nie- 
przyjaeicl a tak i ogniem  arty le ry i. Podczas a ta ­
ku naszych w ojsk na wieś L ebedjew  n a  zachód 
Od M ołodocznej zostali N iem cy przez silny a ta k  
na bagnety7 odrzuceni. Obsadziliśm y w ieś 'Lebe- 
diew7 i zdobyliśm y 10 karab inów  m aszynow ych, 
d ziała  i am unicyę działow ą, oraz w zięliśm y jeń- 
eów. Po zaciętej w alce został w zięty a tak iem  na  
■bagnety tak że  fo lw ark Sm orgonie, gdzie Niem­
cy ku przejściom  przez rzekę uciekli. W zięto 
do niewoli 4 oficerów  i 350 żołnierzy i zdobyto  
9 karab inów  m aszynow ych, 40 row erów  i m ate- 
•ryał telegraficzny . N a w schód od L idy, koło 
stacy i kolejow ej Gawia, n ieprzy jaciel, k tó ry  
p rzekroczył rzekę tej sam-cj nazw y, został o d ­
rzucony -na p raw y brzeg rzek i. W  obszarze na  
wschód -od kan a łu  O gińskiego z-ostał n iep rzy ja ­
ciel w yparty  ze wsi Kiecki i z obszaru  wsi L isz­
cza. W zięliśm y jeńców  i zdobyli k a rab in y  m a­
szynow e. N a południe od P iy p ec i i n a  reszcie 
frontu  na południe od Polesia nic ważnego.

Ma Morzu Ozarnem  k o lo  Bosforu odbyła się 
w alka a rty le ry jsk a  m iędzy naszym i to rpedo­
wcami a  krążow nikiem  G-oeben.

W iedeń, 27 w rześnia.
Z w ojennej k w a te ry  prasow-ej donoszą. Spra­

w ozdanie ro sj7jskie-g-o sztabu  generalne,go z dnia-
2 b » \ v r K e ś n i a .  ■ ■■■— « »  ........................... ...

' N iem iecki aeroplan  -rzucił bom by n a  Schłoek 
(na zachód -od Rygi). O strzeliw any przez nasze 
w o jsk a  *z arm at, w ylądow ał on -spiesznie poza 
•niemieckiemi oszańcowa-mami. W c iąg a  walki 
kolo wsi S tung  nad rzek ą  Eokau, -w -okolicy- s ta ­
cyi kolejow ej Gr-o-ss Ec-kau uciekli N iem cy, p o ­
zostaw ili dużo g rana tów  ręcznych, pa tronów , 
•naczynia do gotow ania. W okolicy stacy i ko le­
jow ej Neugut- przechodzi wieś z ręk i do ręki.
W obszarze D źw ińska panuje  zastój w położe­

niu. Kolo fo lw arku U-tensee n a  zachód od  je ­
ziora Św ięte, w zięliśm y w a tak u  na b ag n e ty  
jednego oficera i -około 100 żołnierzy do niewoli 
■i zdobyliśm y jeden  karab in  maszyn-owy. W o b ­
szarze Sem liny kolo Nowoaleksandrow-ska zdo- 
byliśh iy  w zaciętej w alce z b liska dwa k a rab i­
n y  m aszynowo i w zięliśm y przeszło 200  żołnie­
rzy do niewętli. Jedn-o ze wzgórzy przechodziło 
6 razy  z ręki do ręki. W  -okolicy Sinorgonia (na 
południow y wschód -od W ilna) i w obszarze rze­
ki Gawia i L idy odbyw ały się często bardzo 
zacięte walki. Na praw ym  brzegu górnej Moł- 
czadzi (R w y dopływ  Niemna) i w -obszarze k a ­
nału  Ogińskiego zostało pod ję tych  k ilka po­
w ażniejszych akey j, k tó rym  t-o-warzyszyly w al­
k i nu bagnety . We w szystkich tych  w alkach i 
przecBięwzięciach osta tn ich  czasów  sk ładaj:) -na­
sze w ojska próby swych znakom itych w łaściw o­
ści, sw ej w ytrw ałości, k tó ra  przy w zrasta jące j

nad uprzątaniem  trupów , ofiar zarazy , brakł-o 
duchow nych, by nieśli pociechę strw ożonej lu­
dności, opuszczającej wsie i m iasta i chronią­
cej -się w lasach i górach przed grasującą, -ogro­
mnie zarazą. B iskup M arcia Szyszkow ski. k tó ry  
K ielce ukochał i spędzał tu  w szystkie chwile 
poza K rakow em , uczynił ślub, że jeżeli za raza  
K ielce om inie, postaw i na  K arczów ce kościół. 
Z araza isto tn ie  m inęła i k ośc ió ł s taną ł w -r. 1624, 
a  dnia 4 li**.1 opada 1-628 -roku sprow adził b iskup  
do  niego relikw ie św. K arolu Boromou-sza, Pa; 
tro-na •chroniącego ludność przed zarazą. Później 
pow iększy] -kościół, dal zabudow ania k lasz to rne  
i osadził w nich  B ernardynów . W -kościele prze­
chow uje sie s ta tu a  św. B arbaiy , k u ta  w jedno­
lite j -bryle rodzimeg-o ołowiu, do k tó re j pr-zywią-

zaciętości n iep rzy jac iela  szczególnie się okazu 
je. Na północny zachód od D ubna, m im o usiło­
wań n ieprzy jac iela  pow strzym ania  naszej ofen- 
z y w y  przez przeciw atak i, weszły nasze -woj-ska- 
w posiadanie  położonej na praw jun b rzegu  Ikw y  
wsi Muirawca. W zięliśm y -ponownie 20 oficerów  
i 1400 ż-ohnierzj7 do niew oli i zdobyliśm y trzy  
ka rab in y  m aszynow e. W obszarze Dworca- wzię­
ły  nasze w ojska p rzy  obsadzeniu  w zgórza 
dwóch oficerów i 100 żołnierzy do nicwo-li. —  
W  obszarze na -północ od  Zaleszczyk odrzuci­
liśm y nieprzy jaciela  ze wsi W orlince i R ijko- 
wce. K aw alerya  ścigała  pobitego nieprzy jacie­
la. Część A u stry ak ó w  została szablam i zniesio­
ną, resz ta  w zię tą  do niewoli. W  dalszym  ciągu 
te j akcy i w pad ła  nasza  k aw alery a  do wsi P ru ­
sy (-na południe  od  T łustego) i przy starciu , k tó ­
re nastąp iło , w zięła zno-wu licznych jeńców  i 
zdoby ła  wiele 'broni.

Mkm Mmi uzd wojsia wtt?
»N. W . Jo u rn a l« donosi z Sofii:
P ism a tu te jsze  zam ieściły w iadom ość, k tó ra  

w yw ołała pow szechną k o n ste rń acy ę . W edług  
niej rosyj&ki poseł Saw iński -oświadezjd p re­
zydentow i m inistrów  R adosław ow i, że państwa  
czwórsojuszu są zdecydow ane obsadzić Macedo­
nię wojskami wloskiem i i to zarządzenie tak  
długo utrzymać w  m ocy, dopóki nie przyjdzie 
z Bułgaryą do porozumienia w  kw estyi mace­
dońskiej.

N a ośw iadczenie to  odpow iedział -organ rzą ­
du »N arodni P rava«  a rtyku łem , że obsadzenie 
bułgarskiego teryroryum w Macedonii będzie 
uważane za nieprzyjacielski krok w obec Buł- 
garyi. bez w zględu  n a  to , czyje w ojska t o  uczy ­
nią.

A rty k u ł pow yższy zm usił posła  S aw ińskiego 
do sp rostow ania w pism ach urzędow ych, że 
p ro jek t obsadzen ia  M acedonii n ie  w yszedł o rf  
niego —  niem niej sam a zapow iedź nowemu **' 
m ierzonego gw ałtu  c-zwÓT&ojuszu u trzy m ała  
w m ocy.

Telefoniczne I telegraficzne
alsdomotd c. k. Ilaro K ran

z dnia 27 września- 
* r 

Odznaczenie.
W iedeń. »WieneT Zeitung« og łasza : Oesar* 

nad a ł w iceprezydentow i w yższego są d u  k ra jo ­
wego we Lwowie S tanisław ow i P r z y  T u s k 'i  & 
m u z  okazyi p rzeniesien ia n a  w łasną  prośbę, w 
s ta ły  s tan  spoczynku k rzyż  kouii-indyjpióorderu 
F ranc iszka  Jó ze fa  ż gw iazdą.

Odpowiedzialny redaktor:

M ic ita !  E o n s p iń s b L
Wydawca:

© s a a m

i

N a d e s ł a n e .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

Z Lubomęskich
iadwiefa KrzyżanowsKa

żona c. k. R adcy Sądu krajow ego w  Mini- 
steryum  sprawiedliwości w W iedniu

przeżywszy lat 30, po długiej “ i ciężkiej 
chorobie, opatrzona św. Sakramentami, za­
snęła w Panu dnia 23 września 1915 r.

-#w W iedniu. .
Zwłoki p rzew iez ion e  zostały do K rakow a, 
gdzie pogrzeb odbędzie się z kaplicy  cmen­
tarnej w prost do grobu rodzinnego we wto­
rek  dnia 28 b. m. o godzinie 4  po południu. 
Na ten sm utny obrzęd nieu tu len i w żalu 
mąż, dzieci i rodzeństw o zapraszają K rew ­

nych, P rzyjaciół i Znajomych.

iSaboisasiffO islefena
odprawione zostanie we czw artek  dnia 30 
b. ni. o godzinie 10 rano w kościele X X . 
Zm artw ychw stańców  przy ul. Łobzowskiej.
Osobne zawiadomienia rozsyłane nie będą.

Górnik, na?, wi-zaną je s t n astęp u jąca  legenda.’ 
skiem Mała-, k tó ry  wyszedł w Niddzre-lc W ielka­
nocną na g ó tę  Machn-owską w Poszukiw aniu 
za mi-ejs’Ce'm odpowie-dniem_ na o tw arcie  szybu, 
u jrza ł i  przerażeniem  w irojąee tum any p iasku  
i trzy  -postacie zap ad a ją ty  w ziemie. Usłjiszał 
j-ówn-o-cześnie głos: »Kop w  ty-ch micj-scach, 
g-d-zie się osoby zapadły , a  w ykopiesz trzy  b ry ­
ły  kruszeń. N a każdej będzie lite ra  na znak, ja ­
k i święty- ma- być z  nich -wykut,yi«. G órnik  po­
święci} cały- m a ją tek  n a  poszukiw ania, wreszcie 
b ry ły  znalazł. >Z b ry ł ,ty-ch w ykuto  posągi 
X. P . M. dla Kielc, św. A ntoniego dla -Borko­
wic i św. B arbary , pa tronk i górników , dla K ar- 
czówki.

L egenda ta  k ry je  -znaną tam tejszym  -górnikom 
-praw-dę, że im głębiej kopią, tem w iększe i 
ezj7st-sze Hoby-wają -bryły rudy  ołow ianej. »Ga- 
zet-a- K ielecka* z r. 1874 -pisze -o legendzie -tej: 
»Kt-o wic, czy pod tą  poetyczną form ą podan ia  
-o dziełach Mali nie k ry je  się n au k a  d la  przy- 
szty.ck pokoleń; -kto wie-, czy -określenie wy-sit-

Zakład pogrzebowy ^Concordia* Jan a  Wolnego 
w Krakowie.

ków  pracy , podjęte j -dla odszukania -skarbu 
przez jedną niedołężną jed-nost-koE tak im  -świe­
tnym  rezu lta tem , -nie je s t  w skazów ką dla na-s, 
d-o szukania bogactw  ukry tj-ch  w łonie naszej 
ziemi«.

A ndrzej Kuźn-iarski, gw ardyan  k lasz to ru  na 
Kar&zów-ce, -opisał w ierszem  legie ndy  przy  w iąza­
ne do kościoła. B jdy one rozw ieszone w- -kury- 
tarzaeh  klaszt-oru. Z nich dochow ał -się do dz-i- 
sia j ty lko  jeden  wiersz, o p isn jąc j7 znalezieu-ie 
trzech b ry ł przez Malę. Brzmi on n astępu jąco : 
„Roku tysiąc sześćset czterdziestego szóstego,
W wigilię Matki Boskiej — grudnia dnia siódmego, 
Trzy były grana wielkie wykonane 
W górze Machnowskiej. ale tak nazwane: 
Najświętsza Matka, Antoni, Barbara,
Tu dla KaTczówki wspaniała ofiara,
A to za biskupstwa Piotra Gębickiego, 
Krakowskiej katc-dry księcia Siewierskiego; 
Starosta Czechowski kazał ich obrobić.
By temi statuam i kościół przyozdobić.
W Kielcach katedrze M an a  została,
W Borkowicach Antoni, — to pismo zeznaje. 
Hilary Mala, ze wsi Fiewnchlowa,
On to wynalazł — masz wieść co do słowa.
Ksiądz Antoni Kużuiarski, gw ardyan tutejszy,
Z archiwum ułożył te szesnaście wierszy1-.

W K arczów ce przebyw ał czas jak iś  ^Stani­
sław  A ugust w pow rocie */, K rakow a do 'W arsza­
wy w r. 1787. Dziś gm achy k lasz to rn e  chylą się 
ku  ruinie. Kościół zew nątrz do-brzc /Zachowany 
K arczów ka jest m iejscem  w ycieczek m ieszkań ­
ców  Kielc i okolicy, oraz m iejscem  odpustow em . 
U stóp góry  ro*z*siadly się m ieszkania le tn ie ,-k tó ­
re goszczą l&tnią p o rą  wiel-u ch ę tnych  wi-legia- 
tu ry , dla św ietnego pow ietrza i lasów . (D. c. n.) 
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